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Takiemi są w «Niemczech i w Austryi stron- 
nictwa przeżyte, które przez czysty brak po- 
czucia iuteresów państwowych straciły władzę 
i spadają coraz bardziej na stanowisko frakcyj, 


Przymierze austro-węgiersko -niemie- || 79% Słebiej upadają politycznie. 


Kraków, dnia 13 sierpnia. 


mt ni a 


ki Te frakeye‘ niegdyś potężne, nie szukają 
ckie. przyczyń Swego upadku w sobie, jakby po- 
W latach ostatnich rok rocznie odbywa się | winny, lecz winę zwałają na tych, którzy są 
zjazd dwóch monarchów ; austro-węgierskiego dla nich widomem świadectwem ich własnego 
z niemieckim przy okazyi pobytu tego osta- | upadku. Frakcya „N. fr. Presse“ w Austryj 
tniego dla kuracyi na ziemi austryackiej. Rok |i frakcya „National Ztg* w Prusach podały 
rocznie podnoszą pióra publicystów półurzę- | sobie rękę, zawarły kartel. „National Ztg« 
dowych zjazd taki, będący objawem serde- | wyszydzana przez wszystkie półurzędowe pig- 
czności uczuć i przyjaźni między dwoma 0e- | ma niemieckie za jej niedorzeczne i ciasne 
sarzami — jako wzmacniający przymierze | pojmowania polityki zewnętrznej, pomimo go. 
między obu monarchiami. ` łosłownego schlebiania polityce zagranicznej 
rzeszłotygodniowy zjazd w Ischl większą | niemieckiego kanclerża, poważa się, jak na za. 
w tym roku niż po inne lata zwracał na sie” | mówienie, dawać rady monarchii austro-wę- 
bie uwagę, a zapewnienią półurzędowe 0 po- gierskiej, Niemcom i ostrzegać Węgrów w 
litycznym rezultacie zjazdu wiązane do zwy- | monarchii przed wpływami polskiemi, dążą- 
czajnej już zresztą wymiany wzajemnej ser- | cemi do zrujnowania przymierza niemiecko- 
deczności między cesarzami, z większem po- austryackiego, a przytem wyszydza domyślne 
żądaniem chwytane były. przez publiczność. chęci Polaków odbudowania Polski. 
Pogłoski, jakiemi przępełniono szpalty dzien- | Żinnym wcale artyzmem podjęła motyw 
ników o nowym rozkwicie. zbrojeń 1 strategi-. | przez nia samą oddawna śpiewany wiedeńska 
cznych obwarowań w. środku „Europy, Same | „Neue fr. Presse“. Organ ten mimo swej 
już przez się zwracały, uwagę publiczności w opozycyjności w sprawach wewnętrznych Au- 
stronę Ischl, gdzie dwaj monarchowie najpo- | stryi, wiedzący doskonale jaki duch wieje na 
tężńiejsi dziś w Europie, mający do rozpo- | wiedeńskim Ballplatzu i cieszący się sfer tych 
rządzenia największą potęgę w tej części świa- protekcyą — denuncyuje Polaków, poprostu 
ta, dłoń sobie podzwań. Obok tego wizyta mówiąc, o dwie wprost sprzeczne rzeczy: o 
wiedóńskiego ministra spraw zagranicznych usiłowanie rozbicia przymierza Niemiec z mo- 
w Gastein dla złożenia uszanowania cesarżo: | narchią i knowania mające na celu uwikłanie 
wi wiemieckięmu w . następstwie tej: wizyty | tej ostatniej w wojnę z Rosyą. Polacy i wpły- 
obdarowanie ministra orderem Orła czarnego, | wy polskie są przeto najniebezpieczniejszym 
były świadectwem dla: publiczności, że nie | elementem tak dla przymierza austro-węgier- 
wszystko szło., gładko. dotąd w przymierzu | sko-niemieckiego, jak też i dla polityki rzą- 
dwóch cesarzy, 3, trudno piewtajemniczonym dzącej na Ballplatzu. Przy tej sposobności 
wnioskować, czy. nadanie wysókiegó orderu | organ ten szlachetny centralizmu wystawia 
hrabiemu Kalnoky znaczyć. +ma' wyrównanie | świadectwo „polskiego patryotyzmać hr. Al- 
fredowi Potockiemu, który według niego miał 


domyślnych trudności, czy też jest prostą 
tylko grzeczności, monarszą,” dła minigtra | w sobie delikatne poczucie austryackiego męża 
stanu, a którego patryotyzm tak imponował 


swego dostojnego przyjaciela; świadczącą o) 
*hęciach cesarza Wilhelma utrzymania zWIąz- |rodakom i wszystkim polskim politykom, że 
ży wobec niego powściągali się lub milczeli. Z 


ku między óbu mocarstwami: “ 

„Korespondent berliński do gazety Boho- | ustąpieniem br. Alfreda Potockiego rozpoczyna 
nia“ uważany za informowanego w źródłach | się rozkiełznanie polskich polityków i pogrą- 
„ninisteryalnych, podał znane już czytelnikom | żenie monarchii w nieszczęście, jeśli zawczasu 
naszym wyjaśnienia, oparte zresztą tak na | potężne quos ego z Ballplatzu nie ocali przy- 
otorycznej życzliwośc: ministra <Kalnoky'ego | mierza z Niemcami i przyjaźni z Rosyą. 
la północhego, sąsiada monarchii, jak i naf  Denuncyacye podobne potrzebują być tylko 
aktach, jakie <zachodziły tej wiosny. W wy- | zdemaskowanemi, nie wymagają odpowiedzi. 
śnieniach wych powiada ów korespondent, | Przeciw przymierzu z Niemcami, ochronnemu 
*8 gorliwa chęć ministra Kalnoky'ego, aby | od Bosyi, Polacy nigdy nie występowali w 
«ojść do odrębnego. z Rosy porozumienia, Wiedniu, owszem widzą w niem rękojmię 
«głomiła niemieckiego kanclerza do wzięcia | bezpieczeństwa i własnego kraju; nie próbo- 

i wali też go nigdy osłabiać ani swoją przy- 


Jod rozwagę, czy i dla niego nie jest: lupiej | wali j0 1 „ Osł s przy- 
oddzielnie: si umieć z Rosyą, niż upra- |jaźnią, ani nieprzyjaźnią dla Rosyi. Czują oni 
ddziałóiaczię: ponn s A li nadto dobrze, że pomiędzy polityką austry- 


wiać wyłacznie tylko przymierze z Austro- | olit i 
eban Ztąd wyśikży zaprośiny p. Giersa |ackiego przymierza z Niemcami, jak ono jest 
dziś pojmowanem, a sprawą narodową polską 


do Varzina, ztąd także rzucona w świat zdu- ) ! | 
zniewófęcw dera mirr że przymierze dwóch | istnieje tyle tylko związku, wiele się wyraża 
; w materyalnem bezpieczeństwie w Galicyi — 


cesarzy zawartem jest formalnie tylko na lat ( 
~ - a raczej nie ma żadnego, bo bezpieczeństwo 


vięć,-a upływa w 1884 roku. Rzucenie ta- A CZE bez | 
kiej wiadomości równało się istotnie wypo- A ALICJA jest interesem monarchii i specyalnie 
ustryi. 


wiedzeniu przymierza — i było niewątpliwem | 
świadectwem istniejących w sferze tego przy- | Przypatrzmy się natomiast, jak stoi sprawa 
przymierza stanowiącego główną dziś konste- 


mierza trudności. Przyjazd ministra do Ga- 
stein, miał więć znamionować usunięcie Wat- | lacyę polityczną systemu międzynarodowego 
i całego założenia w Europie. Po bytności 


pliwości: 60% do czystości pojmowania idei 
przymierza dwóch cesarzy. Półurzędowe pi- |hr. Kalnoky'ego w Gastein a w przeddzień 
odwiedzin cesarza Franciszka Józefa przez ce- 


sma wiedeńskie zaprzeczyły z wielką gorli- 
wością doniesieniom berlińskiego korespon- | sarza Wilhelma rozbiegła się pogłoska, że 
nastąpi w krótce potem widzenie się hr. Kal- 


denta; twierdząc, že nie ma w nich ani sżo- 
wa prawdy, lecz ani: korespondent nie odwo- |noky'ego z księciem Bismarckiem. Bardziej 
rączy publicyści zapewniali nawet, że roko- 


łał swych dwukrotnych doniesień, ani nie do- 

znał zaprzeczenia 26 strony kompetentnej z |wania o odnowienie przymierza już są rozpo- 

Berlina. Publiczność zaś wobec zaprzeczeń | częte. Nagle pojawia się zawiadomienie pół- 

wiedeńskich musiała sobie powiedzieć en pwou- |urzędowe w „Post“ i „Pester Lloyd“, że nie 

vant trop, ON ne proute rien, zaprzeczenie |ma już mowy o takim zjeździe, że przymierze 
nie potrzebuje ani odnawiania, ani przedłu- 


R jej zbyt ogólne, aby mogło być 
i żania — choć potrzebowało go niedawno jesz026 


ścisłe, i złą sprawiło usługę. 
Jakkolwiekbądź, = serdeczność między obu |tak bardzo. Tłomacząc zawiadomienie to na 
monarchami jest niezawodnie najlepszą rękoj- język zwykłych śmiertelników — znaczy ono, 
że książę Bismark zadawalnia się poręczenia- 


Gia pr zyjaźni pomiędzy nimi, potrzeba zaś ] 
ochrony obu mocarstw cywilizowanych: i roz- | mi ogólnego przestrzegania warunków przy- 
jaźni, lecz wdawać się w bliższe układy for- 


wijających si regularnie przed kataklizmem 
ej a" m rozpędów najlepszą bywa korre- | malnego odnowienia czy rozwinięcia przymie- 
stura błąkającej się po manowcach polityki rza — nie uważa jeszcze za stosowne. Czy 
wszelakich, ministrów. Świat może być przeto |temu winni są Polacy? czy wpływy polskie 
spokojnym, że przymierze środkowo-europej- | rządzą na wiedeńskim Ballplatzu, które to 
skie stanowiące dziś. Siłę ochronną Europy sprawiają?... każdy te pytania łatwo zrozu- 
nie tak prędko, i nie tak łatwo zniszczonem | mie i oceni. Przeciwnie, minister tam rządzący 
Ay wt faktem politycznym niewąt- | jest pomawiany o szczególną niełaskawość swą 
J dla Polaków —a jednak w przymierzu austro- 
węgiersko-niemieckim, mimo przyjaźni ścisłej 
dwóch monarchów, mimo niezmiennego po- 
pierania prez Niemcy polityki austro-węgiet- 
skiej we wszystkich sprawach europejskich — 
pozostaje coś niejasnego, coś niewytłomaczo- 
nego, co się przymierzu temu nie pozwala 
rozwinąć, pomimo wybryków jeneralskiej po” 


ru. ugrunto 

Zuając ws cenność i mocne | R 
aaa: fogo miro. frakcye, a nie stron- 
nietwa polityczne, frakcye interesów wyłącz- 
nych, które jak rzyby wyrastają Da Organiz- 
ra Społecznych europejskich, pragną WJA- 
skać konstelącyę polityczna, istniejącą PO 

motnym znakiem dla swych mizernych celów. 


Kraków, Wtorek dnia 14 Sierpnia 1883. 
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wychodzi codziennie z wyjątkiem niedzie! i świąt. 


Redakcya i Administracya przy ulicy Kanoniczej pod Nrem 16 na pierwszam piętrze. 
V. Riidigergasse 11. Rękopisów nie EWTAOAMY 4 > Niefrankowanych listów nieprzyjmujemy, 


łaluie drugą ręką zagłuszając głosy postępu i 


| żnie nać kartoflana i inne suszone liście wcho- 
dz 


Rok M. 


Warunki prenumeraty : 

W Krakowie: rocznie 12 złr, 
półrocznie 6 złr., k artalnie 
8 złr., miesięcznie 1 złr, 

W Galloyl I całe] monarchii 
austro-węg.: rocznie 16 <ir., 
półrocznie 8 złr., kwartalnie 
4 złr., miesiecznie 1 złr. 85 ct. 

W innych krajach: rocznie 
48 fr., (40 marek), półrocunie 
24 fr, (20 mrk.), kwartalnie 
12 fr., (10 mrk.), miesiecznie 
4 fr. (8 mrk. 50 fen.) 

Pojedynczy numer G oent., 
z przesyłką pocztowa © ont. 

Inseraty 6 cent. od wiersza 
drobnym drukiem (petltem). 
` Reklamacyje nieopieczetowa- 
ne nie podlegaja opłacie poczt 


lityki w Rosyi. Gdzieindziej więc leży oczy- | biegów na polu podniesienia przemysłu a po- 


wiście przyczyna, że to przymierze istotnie |łowę na polu gospodarstwa wiejskiego. ; 
potężne, potrzebuje wciąż przecież zapewnień Gonimy więc tak zapamiętale — bodajby 
słownych o swojem istnieniu... . nie za wiatrem, którego uchwycić nam w po- 

POPE EEN dobnych okolicznościach i bez zmiany ich na 
lepsze nieledwie nie podobna! 

Bez samorządu na wszystkich polach ad- 
ministracyi krajowej i rzetelnie przeprowadzo- 
nej oświaty nie pozbędziemy się, ani w uży-- 
teczną część narodowego organizmu nie prze- 
mienimy próżniaczej ludności. | 

Geograficznego położenia również nie zdo- 
łamy zmienić przy pomocy nawet największej 
liczby i najwięcej utalentowanych powieścio- 
pisarzy, artystów, muzyków itd., a nawet ban- 
kierów — chociażby oni wszyscy nie tylko 
najpiękniejsze kontusze i karabele na sobie 
pozawieszali, ale i najszlachetniejszy ogień w 
piersiach rozniecili. Potrzeba do tego Sił i 
innych wiadomości, t. j. tych, które od po- 
czątku swiata wszystkie kwestye ekonomiczne, 
narodowe, polityczne i religijne w ostatecznej 
instancyi decydowały. Wskazuje to także chłop- 
ski rozum i chłopskie przysłowie: mądry prze- 
dysputował, a głupi pobił!“ Trzeba nam prze- 
to obok rozumu i dobrobytu, mogącego się 
osiągnąć jedynie, jakeśmy wykazali, w bardzo 
homeopatycznej proporcyi stosunkowo do za- 
biegów naszych na tej tak niewdzięcznej dla 
nas drodze: trzeba nam się nauczyć przede- 
wszystkiem bić, by nas głupi nie pobił! — 
nie zabrał tego, co mamy i nie przepędził w 
okolice Uralu, na nauczycieli swych dzieci, 
jak mądrych Greków zredukowali głupi na 
pozór w porównaniu z nimi Rzymianie. 

Jednym z najpierwszych kroków na tej 
drodze jest zaprowadzenie w szkołach mustry, 
którą już zaprowadzono wszędzie tam w Eu- 
ropie, gdzie na seryo, a nie od Święta 0 za- 
pewnieniu przyszłości narodu myślą! — jak 
w Węgrzech, Francji itd. 

Mustra ta nietylko mogłaby w części za- 
stąpić, tak potrzebną dla przeciążonych dziś 
pracą umysłową tych biednych dzieci, gim- 
nastykę, obudziłaby 


Donoszą nam ze Lwowa, że „Russkaja Rada* 
poczyniła już zarządzenia co do zebrania ludo- 
wego w Podhajeckiem pod godłem „wiecza%, 


7 Litwy piszą do „Dziennika Poznańskiego“ : 

„Postępy odradzającego się kościoła na Li- 
twie, które tyle wywołały i jeszcze wywołują re- 
kryminacyj i obaw w nieprzyjaznej nam moskiew- 
skiej prasie, także muszą walczyć z bardzo twar- 
demi przeszkodami, które lata prześladowania i 
moralny upadek pasterzy oddanej na pastwę wil- 
ków owczarni — przygotowały. Walka ta szcze- 
gólnie. nadto postąpiła w dyecozyi mińskiej, W 
której granicach obecnie się znajdujemy. Oder- 
wana od Wilna a przyłączona do metropolii mo- 
hylewskiej, owczarnia ta nie została Jeszcze no- 
tkniętą opiekańczą ręką pasterza, który jeszcze 
nie miał czasu dawno nabolałych jej ran opa- 
trzeć, Mińsk i białoruskie miasta liczą niecierpli- 
wie chwile, oczekując przybycia pasterza któryby 
na miejscu mógł wysłuchać ich skarg i zaspokoić 
NE chwila dotąd ciągle się odwleka. Jeszcze 
w Moskwie mieliśmy wiadomości z Petersburga, 
że arcybiskup Gintowt ze znaną swą energią nie 
życzył sobie odwlekać odwiedzin swojej dyecezyi, ale 
podobne minister hr. Tołstoj dał mu delikatnie 
poznać, że przy obecnem zaognieniu opinii pu- 
blicznej w Rosyi, póki się to nie uciszy, znaj- 
duje tę podróż „nieudobną* i radził nieco się 
wstrzymać. Jest to ogólna charakterystyka rosyj- 
skiego rządu. Nie wstydzi się i nie paraliżuje ża- 
dnych barbarzyńskich środków, które jego adhe- 
renci wymyślić potrafią — ale skoro mu się zda- 
rzy albo mimowoli wypadnie zrobić coś uczciwe- 
go, to się boi i chwieje i ogląda się na zgraję 
krzykaczy z których lojalnością i zacofaniem = li- 
czyć się musi, bacząc. na ich „usierdije*, bru- 


uczciwości, które choć rzadko, odezwać się prze- 
cież ośmielą. 

Kiedy więc w Wilnie energiczna ręka paste- 
rza zaczęła oczyszczać niwę kościoła od zanie- 
czyszczającyeh ją chwastów i pasożytow, kiedy 
tam sprawiedliwość dała już uczuć winnym swo- 
ją surową rękę, w mińskiej owczarni jeszcze pług 
oracza bożego nie zabruzdził zdziczałego pola, 
jeszcze żadne zdrowe ziarno nie zostało rzuco- 
nem. Większa część parafij jest wakującą, inne 
zaś zajmują jeszcze starzy grzesznicy, których cze- 
ka surowy z przeszłości rachunek. 


wody, to przeróżnemi pomyjami. Ponadto u- 
łatwiłaby młodzieży niezmiernie służbę. jedno- 
roczną wojskową, którą prawie każdy po skoń: 
czeniu szkół średnich odbywać musi. 

Obecnie taki „jednoroczniak* tak jest prze- 
ciążony, to nauką teoryi, to ćwiczeniem się 
w robieniu bronią i manewrach, że nietylko 
nie ma czasu do uczęszczania na Uniwersytet, 
ale nie ma dostatecznego czasu do kształce- 
nia się teoretycznego. Umęczony kilkogodzin- 
ną codzienną mustrą, przychodzi tak znużony 
na kwaterę, że mu się książki nawet wojsko- 
wej wziąść w rękę nie chce, tem mniej iść 
na kurs prawa, filozofii — lub medycyny. 
Dodajmy tu, że oficerowie niżsi zwłaszcza, 
pod których komendą młodzież zostaje, zmu- 
szeni niegdyś do dosługiwania się przez kilka 
lat stopnia swego, z ukosa zwykle patrzą na 
przyszłego kolegę, co po jednym roku służby 
ma przywilej zdać egzamin na oficera, nie 
bardzo mu go ułatwiają — męczą, o ile mo- 
ga, mustrą — czasem rzeczywiście przy niej 
najgłówniej prześladują. Skutek też tego taki, 
że młody człowiek, jeśli nawet znajdzie do- 
syć czasu, by się dostatecznie w teoryi do 
zdania oficerskiego egzaminu przygotować, 
zrażony tak ciężką fizyczną e ee zara- 
zem pracą — zrażony w dodatku czasem i 
cierpkością swoich zwierzchników — zostawszy 
nawet oficerem, porzuca, jak najspieszniej 0- 
brzydzoną mu temi wszystkiemi przykrościa- 
mi i znojami służbę wojskową i nie korzysta 
z przywileju, którego mu tak jego koledzy 
zazdrościli. Wielu zaś nie kusi się nawet o 
to, by zdać egzamin oficerski. 

Inaczejby rzeczy stanęły, gdyby mustra w 
szkołach zaprowadzoną była. Młody „jedno- 
roczniak“ przychodziłby do pułku obeznany 
z bronią — z manewrami toż samo. Zamiast 
sześć godzin dziennie meczyć 5 
tach dzi Rd A 400 0 

a, godzinaby wystarczyła na dopełnienie 
tu jego praktycznej edukacyi — pięć godzin 
rety poświęcić nauce teoryi — lub je pó- 
refil prian tę > kursa' uniwersyteckie, 

; nym stanie j iej 
zaniedbywać nw rzeczy najzupełniej 

Młodzież wstępowałabydo pułków  silniej- 
SZĄ 1 zdrowszą, kiedy dziś ta zbyteczna se- 
dentaryjna w szkołach praca, połowę studen- 

W w wymoczków i miopów przemienia. Nie 
nabierałaby w tym pułku wstrętu do służby 
w nim dalszej — z przyczyny przeciążania 
jej tutaj koniec.neg» naraz teoryą i mustrą 
— i nio uciekał by po tem od niej, jak tknięty 
wodowstrętem od wszelkiego płynu. I armia 
austryacka zaopatrzonąby została w oficerów 


W sprawie wojskowej. 
(Głos z kraju). 


IV.*) 

Tak jest — podniesienie owego dobrobytu, 
a szczególniej przemysłu galicyjskiego, za któ- 
rym z zapomnieniem o innych kardynalnych 
warunkach bytu narodowego, wszystko u nas 
tak goni, czy też udaje, że goni — nie da się 
podobno przy obecnem geograficznem położe- 
niu Galicyi doprowadzić do- skutku — wy- 
jawszy, 0 ile to dotyczy, gospodarstwa wiej- 
skiego. Nie da się także doprowadzić do po- 
myślnego skutku i dla tej drugiej przyczyny, 
dla której nalepiej żywiony żołądek, gdy się 
w nim soliter usadowił, z dostarczanych mu 
potraw bardzo małą część tylko na korzyść 
organizmu przetrawia. Soliterem tym jest u 
nas ' część nic prawie nie produkującej , 
lecz z próżniaczego, li na spekulacyi opartego 
zarobku żyjącej ludności == a która */, czę- 
ści zysku możebnego z powstać mogących u 
nas fabryk i przemysłu natychmiast na swą 
wyłączną korzyść konfiskuje. Do jakiego sto- 
pnia odbiera ona najskromniejszy zysk z cięż- 
kiej pracy nie tylko starszych, ale dzieci i 
kobiot u ludu wiejskiego, niech się przy patrzy 
niewierzący temu owym wozom malin, które 
reprezentanci tej próżniaczej spekulacyi pro- 
wadza do miast, niech mianowicie popatrzy, 
iak oni płacą za te maliny chłopcom dziesię- 
cioletnim. Czyby kto odgadł czem?.,. Oto 
papierosami, do których kompozycyi przewa- 


! — a któremi następnie te dzieci domy 
rodziców 1 wioski całe przez nieuwagę pod- 
palają. To geograficzne położenie przeto i ten 
próżniaczy spekulacyjny tylko sposób zarobko. 
wania tak znacznej Części ludności uniepoda= 
bnia, albo w niwecz obróci ho naszych za- 


*) Obacz Nr 179 „Gaz, Krak," 


w nich ów ogień, rycer- 
skość, zalewane od lat 20, to strumieniami — 


polskich, których taka potrzebę i ona i każ- 
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wiernością, co przynajmniej o „wychowaniu fi- 


dy prawdziwy a niepozbawiony zdrowego są- | zycznem* dzisiejszych gimnazyastów słusznie 


du Polak dziś czuje. 


powiedzieć można; powtóre nie są to, jak we 


nnnnccnncccccnocccwccc | wstępie, SAME Ogólniki, komunały i frazesy ni- 


Bar Dział ekonomiczny. 


Gorlice 11 sierpnia. 
(Koresp. „Gaz. Krak.*) 

(w) W Szwajcaryi zaledwie się otworzy jakie 
przedsiębiorstwo, zaraz rząd bierze takowe 
pod ścisłą kontrolę. Gdym raz spotkał w Win- 
terthur p. Waltera (znanego przyjaciela Po- 
laków) na takiej lustracyi, zapytałem się; 
na jakiej podstawie rząd miesza się w pry- 
watne interesa? W odpowiedzi usłyszałem, 
iż rząd swoją lustracyą nikomu nic nie prze- 
szkadza, gdy czuwa nad tem, aby przedsię- 
biorstwo szło w porządku i wzmagało się, nie 
zaś by upadało co stać się może czasem przez 
lekkomyślność przedsiębiorcy, a wówczas przy- 
sparza się krajowi biedy, jeśli kilka tysięcy 
ludzi zostanie bez zarobku. Na takie dictum 
uchyliłem czoła i przyklasnąłem tak pięknie 
pojmowanej admivistracyi państwowej. 

U nas czegoś podobnego nie ma, bo po- 
tr eby państwa są straszne i nieraz dobrze 
musi minister namęczyć się, nim wynajdzie 
źródło do zaspokojenia takowych, a ztąd też 
popada się w błędy, jak to widzimy z na- 
szem kopalnictwem naftowem, przez nałożony 
podatek konsumpcyjny, który dotknął tylko 
przedsiębiorców a nie konsumentów, jak to pier- 
wiastkowo było założone. A to dla tego, że 
destylatorowie idą na pewne i oni naznaczają 
cenę, za garniec ropy odpowiednio do ceny 
nafty, jaka jest na targach, wynikłej z kon- 
kurencyi z naftą rumuńska; że zaś my przy 
małej ilości ropy i ogromnych ciężarach, % 
ogromem ropy rumuńskiej nie możemy konku- 
rować, przeto kopalnictwo nasze jest wysta- 
wione na konieczne straty. 

Widzimy ze statystyki za r. 1882, że prze- 
mys? naftowy z każdym rokiem wzmagał się, 
dobrobyt pomiędzy ludem okolicznym wzra- 
stał, czego najlepszym dowodem, regularne 
opłacanie podatków. Doszliśmy nawet do tego, 
że mieliśmy do 10,000 ludzi zatrudnionych 
przy 3,000 szybach będacych w robocie i 
eksploatacyi. Za rok 1883 tego już nie zo- 
baczymy, bo dziś zaledwie pół roku minęło, 
a już zredukowano ludzi i roboty do trzeciej 
a nawet czwartej części, mniejsze zaś kopal- 
nie zostały zupełnie zamknięte. Jeżeli tak 
dalej pójdzie a ludzie dcbrej woli dbający o 
byt materyalny kraju nie obmyślą jakichś 
zaradczych środków, to wkrótce zobaczymy 
10,000 rodzin bez utrzymania. Śmutne to jest 
lecz prawdziwe; obecnie jószcze się to tak 
bardzo nieda uczuwać, gdyż wielu znalazło 
chwilowo zatruduienie przy nowo budującej 
się kolei transwersalnej. Całą zaś nądzieja 
jest dzisiaj wtem, że nim kolej ukończą, byt 
kopalnictwa polepszy się. 

Dowiadujemy. się że „Spółka Harklowska* 
zebrawszy się w Gromniku powzięła myśl 
wystawienia 'destylarni w Skołyszynie przy 
kolei transwersalnej, celem przerabiania ropy 
na materyały jeszcze nieobciażone podatkiem 
wygórowanym, gdyż przy tych warunkach, w 
jakich się dziś znajdujemy, widoczną mają 
stratę. Jeżeli więc jedna z największych, ko- 
palń i wydająca najobfieiej ropę, jest wysta- 
wiona na stratę, to zdaje się, zbytecznemby 
było mówić o mniejszych kopalniach. Zawsze 
temu nowemu przedsiębiorstwu życzymy ca- 
łem sercem — Szczęść Boże! 


Dział literacki i artystyczny. 

Wychowanie fizyczne i moralne wobec 
„Reformy gimnazyów*, napisał Dr Stanisław 
Stodolak. Kraków, nakładem funduszu nanko- 
wego, w drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. 1883. 


ann 


(Dalszy ciag.) 

Oto najważniejsze różnice ustępu wstępnego 
w zapatrywaniach autora broszury a jej re- 
cenzenta. Za to zgadzamy się w zupełności 
na przyczyny złego w gimnazyach, które ro- 
zwija autor we wstepie, a które widzi w prze- 
pełnieniu klas uczniami a gimnazyów klasami 
ponad przepisy (stron 9.), następnie w tym 
fakcie, że młodzież nasza gimnazyalna za ma- 
ło się uczy (tamże) a mianowicie za mało się 
uczy na pamięć, (str. 10), najzupełniejsza 
zgoda z autorem, że dzisiaj posunięte jest do 
zbytku ułatwianie młodzieży nauki, (str. 10), 
a to do tego stopnia, że nauka gimnazyalna 
traci powoli wrażenie poważnego i niełatwe- 
go obowiązku, a staje się zabawką, którą się 
młody umysł rychło zraża, leniwieje, tępieje 
i zniechęca, tylko zastrzegamy sie przeciw wy- 
rażeniu, że „jak prędko pojął uczeń, tem ry- 
chlej jeszcze zapomina“, bo utrzymujemy, że 
tego, co uczeń pojął i zrozumiał, nigdy już 
niepojąć Czyli niezrozumieć nie jest w stanie, 
a więc też i zapominać tego nie może; ale 
zapomina to, czego się należycie nie wyuczył 
na pamięć, a czego mu szkoła przez nastrę- 
czanie sposobności ustawicznego powtarzania 
przedmiotu w pamięci nie ustaliła i nie przy- 
swoiła. — Oto obraz wstepu broszury, który 
uważamy za chybiony. s 

Dwie nastepne części traktują o wychowa- 
. niu fizycznem (1.) i o wychowaniu moralnem 
(IL), które są stanowczo od wstępu lepsze raz 
przez to, że omawiają kwestye żywcem ze szko- 
ły zdjęte, a zdjęte nieledwie z fotograficzną 


czem nie poparte, a mające tyle stron sła- 
bych, ale same ważne szczegóły, w których 
autorowi pod niejednym względem nietylko 
przyznamy słuszność, ale nawet przyklaśnie- 
my i zaznaczymy naszą wdzięczność. 

Ponieważ każdemu recenzentowi chodzić 
musi przedewszystkiem o to, aby obrawszy 
taki punkt widzenia, z któregoby mógł swo- 

| podnie na całość krytykowanego przedmiotu 

i patrzeć, zestawić potem jakby jakiegoś rodza- 
ju resume dzieła, czy broszury dla czytają- 
cych, przeto pozwoli szanowny autor, że pój- 
dziemy w recenzyi w trochę zmienionym kie- 
runku, aniżeli go broszura przedstawia. Czy- 
nimy to raz dla powyższego względu, powtó- 
re dlatego, że swojemi słabemi stronami roz- 
prawa dra Stodolaka wiąże się bardziej ze 
wstępem część II. „wychowanie moralne, ani- 
żeli część 1. „wychowanie fizyczne” a radzi- 
byśmy, wytknąwszy błędy lub słabe strony 
tej pracy, wskazać i na jej strony dodatnie, 
a przez to stanąć wobec szanownego autora 
z demina końcową „suum cuique*. 

Część 1l. p. t. „Wychowanie moralne“ tra- 
ktuje autor w ten sposób, że w gorzkich za- 
pewne dlań jak dla czytelników słowach kre- 
Śli smutny obraz dzisiejszej młodzieży gimna- 
zyalnej. Smutnym ten obraz dlatego śmiemy 
nazwać, bo profesor gimnazyalny, uczący i 
pracujący przy jednem z gimnazyów krakow- 
skich — a chcemy wierzyć — że najlepsze- 
mi dla zakładu swego, jak innych, ożywiony 
chęciemi a lubo pisze gorzkie rzeczy, to nie- 
mniej nad temi gorzkiej prawdy słowami i 
stosunkami boleje, otoż ten czynny pedagog 
kreśli obraz zupełnego upadku moralności i 
deprawacyi po naszych gimnazyach, a skoro 
wykazał nad wszelki wyraz przykrą i bolesną 
rzeczywistość, pragnie wskazać w broszurze 
przyczyny tego złego oraz Środki ratunku. 
Zatem o jednem i o drugich słów kilka. Oprócz 
powyżej słów przytoczonych, (ze str. 35) któ- 
remi kreśli autor obraz upadku moralności 
po gimnazyach krajowych przyłączamy nadto 
z tej samej stronnicy i nastepnych: „Przy- 
patrzmy się — pisze autor — jak daleko się- 
ga dzisiejsza młodzieży naszej moralność. Bio- 
rąc rzeczy przeciętnie można bez przesady 
powiedzieć, żenie dalej już do unikania ra- 
żących przekroczeń, pociągających za sobą 
bezpośrednio nieprzyjemne następstwa: moral- 
ność ujemna, bierna ito stopnia dość jeszcze ni- 
skiego; dodatniej, czynnej dowód gdzieniegdzie 
tylko błyśnie..... nie sięgając już głębiej, 
przypatrzy się, z jakiem np. przejęciem się i 
układem ciała doroslejsza młodzież gimnazyał- 
na odmawia w szkole modkitwę przed nauką 
i po nauce, z jakim nastrojem słucha exhort, 
jak często zakłopotanie kolegi wywołuje u niej 
samolubne zadowolenie, jak nie uroni łzy na 
widok cudzego nieszczęścia, jak nieskorą jest 
do uszanowania starszego wieku w szkole czy 
poza szkołą, jak wyjątkowo tylko chyba grze- 
czną bywa, skromną i uprzejmą w towarzy- 
stwie obcych, jak niekiedy zachowuje się wzglę- 
dem własnych rodziców“ .... Jej obraz po skoń- 
czeniu gimnazyum łaskawy czytelnik ma już 
powyżej. Dalej autor tak pisze: Zastanówmy 
się u skończonych już ludzi czynu nad coraz 
rzadszem zjawiskiem cnót obywatelskich, nie- 
zdolnoscią do wzajemnych ustępstw i poświę- 
ceń, brakiem karności i solidarności, gonie- 
niem za własną wyłącznie korzyścią; pomnij- 
my, że lo wszystko uczniowie szkół średnich, 
a przyznamy, że takie objawy nie będące zre- 
sztą tajemnicą, nie mówią o zasadach moral- 
ności trwałej, których młody człowiek albo nie 
nabył wcale, albo nabywając, uważał je za 
monetę zdawkową, potrzebną i obowiązującą 
nie na całe życie i wszędzie, ale tylko na 
chwilę czuwania ze strony przełożonych będą- 
ca nie wyrazem wartosci człowieka, ale for- 
mułką niedogodną, z którą stosunki i okoli- 
czności jakiś czas godzić się zniewalają* etc. 

Bolą, i bardzo bolą szanowny profesorze ! 
te prawdy słowa, ale uściskaćby ci się pragnę- 
ło dłoń, żeś miał tę cywilną odwagę przecię - 
tny rezultat ośmioletniej edukacyi, pracy nau- 
czycieli i pracy młodzieży, nakładów kraju i 
państwa czynionych zabiegów i rozwianych 
nadziei rodziców, społeczeństwa i samej mło- 
dzieży, tak po mistrzowsku w swej prawdzi- 
wej nagości skreślić i rozumiemy cię, że słusznie 
się trwożysz, patrząc w przyszłość, kiedy mó- 
wisz w końcu: że fo nie najzacniejszych kra- 
jowi przysparza na przyszłość obywateli, do- 
wodzić i dodawać nawet zbyteczna*. 

O jakże cię szanowny profesorze nie uści- 
skać, kiedy po skonstantowaniu takiego smu- 
tnego stanu rzeczy u nas po gimnazyach, nie 
załamujesz rąk jeszcze i nie rozpaczasz, ale z 
miłością wielką w sercu i w najzupełniejszej 
zgodzie z piszącym recenzentem przyznajesz, 
„że z materyałem jaki młodzież polska stano- 
wi, w każdym kierunku dalej doprowadzić 
może (str. 36), niż z każdą inną młodzieżą 
a biorąc rzecz nawet bezwzględnie, należy wy- 
znać, iż za wskazane tutaj iinne jeszcze bra- 
ki moralnosci nie można młodzieży samej czy- 
nić odpowiedzialną, a to z uwagi, iż każde 
społeczeństwo taką miewa młodzież jaką sobie 
wychowa“. Albo za owe złote słowa (na stron- 
nicy 34): „Tak jest! dobrą jest nasza mto- 
dzież, dobrą jest z natury, tak iż. uwzględni- 
wszy także zdolności jej przyrodzone, z całą 


wdzięcznością zawołać możemy : Wszystko nam 
dałeś co dać mogłeś Panie!“ 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


KRONIKA. 
Kraków d. 13 sierpnia. 

Panowie Gebethner i Wolff, dotychczasowi 
współwłaściciele drukarni pod firmą W?. L. An- 
czyc i Spółka, zawiadamiają nas, że porozu- 
miawszy się zp. Władysławem Schmidtem opie- 
kunem małoletnich dzieci po ś. p. Władysławie 
Ludwiku Anczycu, prowadzić będą rzeczoną dru- 
karnię w tychże samych co dotąd warunkach. 
Zarząd drukarni powierzony został przez pp. Ge- 
bethnera i Wolffa tudzież opiekuna małoletnich 
dzieci ś. p. Anczyca p. Schmidta, współwłaści- 
cieli rzeczonej drukarni, p. Janowi Gadowskiemu, 

Na tablicę pamiątkową bronzową z popier- 
siem Anczyca złożyli na nasze ręce: pp. Wil- 
holm Fenz 3 ruble, i p. Antoni Hawełka 3 złr. 

Subskrypcya Polek. Wskutek odezwy Polek 
zamieszczonej w nrze 180 „Gazety Krak.* prze- 
słano na nasze ręce na koszta przedrnku arty- 
kułu Zribiine „Kto rozstrzygnął zwycięską odsiecz 
Wiednia*: ze subskrypcyi z miasta Wojnicza: 
panie Tomczyńska 1 złr., Wolhardowa 1  złr,, 
Więckowska 2 złr., Paszyńska 50 ct.. Podobiń- 
ska 1 złr., Lewicka 50 ct., Opolska 50 ct., So- 


wińska Stefania 1 złr.; panny Sowińska M. 20 


ct., Więckowska Józefa 20 ct., i panie Teresa 
Czaplowicz 50 ct., M. Zieja 20 ct., Stronczako- 
wa 1 złr. 50 ct.; panna Matylda Czernek 1 złr.; 
panie A. Krzemińska 1 złr., M, Kachcińska 50 
ct., i panna K. Mączkowska 40 ct. Razem 18 
złr. Dalej przysłano na ten cel na nasze ręce ze 
Szerzyn od pp. B. J. 5 złr. i K. J. 5 ułr. 
Portret króla Jana Ill-go. Na nadchodzącą 
uroczystość dwóchsetnej rocznicy odsieczy wiedeń- 
skiej przygotowuje zakład artystyczno-drzeworyt- 
niczy p. A. Napierkowskiego popularne wydanie 
Portretu króla Jana IIIgo w ramce ozdobnej 
z herbem i emblematami. Portret, przedstawia- 
jący króla Jana III siedzącego na koniu, wyko- 
nanym będzie przez p. Juliusza Kossaka. Sądzi- 
my, że komitety jubileuszowe powinny jak naj- 
więcej zamówić takich portretów dla ludu, co 
uwieńczyłoby pamięć króla bohatera w chatach 
wiejskich i miasteczkach, zwłaszcza, że prace 
wychodzące z zakładu p. Napierkowskiego od- 
znaczają się piękną i trwałą robotą. | 
Muzeum Czartoryskich w Krakowie ju 
bardziej zbogacić się nie może, skoro posiada 
oryginał Rafaela. Szkoda, że zwiedzający te zna- 
komite zbiory nie mając katalogu, któryby im 
pozwolił odnieść rzetelne z oglądania tylu skar- 
bów korzyści. 
Kościółek ś. Wojciecha w Krakowie staraniem 
X. J. Siedleckiego zewnętrznie w nowe przyoble- 
ka się szaty. Dowiadujemy się, że odkryty po 
odbiciu dawnego tynku pierwotny portal tego 
kościołka, starożytny zabytek stylu romańskiego, 


będzie z polecenia p. Konserwatora tylko odczy- 


szczony, aby pozostał na świadectwo dawności 
tej prastarej świątyńki. W obecności pp. Kon- 
serwatora i Pawła Popiela odkopywano portal 
ten, aż do progu. Pokazało się, że, jak to prof. 
Łuszczkiewicz przewidywał, i w tem miejscu po- 
wierzchnia rynku dawnemi ozasy około trzech me- 
trów niżej się znajdowała. Dobrano się aż do 
progu do dwóch stopni, po których się tym por- 
talem wchodziło. Prof. Łuszezkiewicz zrobił po- 
miary i zdjął rysunki, 

Na wystawę Tow: Przyj: Sztuk Pięknych 
nadeszły: Borkowskiego, „Bratobójca* ; Miihlin- 
ga, „Dwa krajobrazy“ ; Odrowąża, „Prawosławna 
apostolstwo w dziejach Unii“. 


Manewry wojskowe, mniejszych rozmiarów 


czyły się dnia 10 b. m. Arcyksiążę Albrecht, któ- 
ry był obecnym przy ruchach wojsk w piątek, 
udał się tegoż samego dnia wprost do swych dóbr 
w powiecie Wadowiekim położonych — zatrzy» 
mał się jedynie w Mogilanach, gdzie wypoczął 
chwilę i obiadował w domu państwa Konopków. 

Były namiestnik Alfred Potocki, odjechał 
ze Lwowa w piątek pospiesznym pociągiem do 
Szwajcaryi, zatrzymawszy się przez dzień jeden 
w Krzeszowicach. 

O kolonii wakacyjnej, która w zeszłą nie- 
dzielę wyjechała ze Lwowa, donoszą z Żabiego 
do dzienników lwowskich, że przybyła tam na 
zajutrz wieczorem. Jadąc rzemiennym dyszlem, 
wszędzie po drodze była jak najserdeczniej wi- 
tana i suto podejmowaną , szczególnie na dworcu 
stanisławowskim, gdzie publiczność, a zwłaszcza 
płeć piękna, bardzo licznie się zgromadziła, aby 
powitać młodą drużynę. Pogoda sprzyja dotych- 
czas najzupełniej, dzieci kąpią się w Czeremo- 
szu, używają przechadzek, oddechają pełną piere 
sią świeżem, balsamicznem powietrzem górskiem 
i krzepią się doskonałem jadłem, dzięki łaskawej 
opiece pani Gregorowiczowej, Żony prezesa 
Rady powiatowej kossowskiej; która z praw- 
dziwie macierzyńską pieczołowitością zajęła się 
naszą dziatwą i sama osobiście dogląda, aby dzia- 
twa miała wszystkie wygody. Nie brakuje tam 
opieki i ścisłego dozoru i dlatego wypadek ja- 
kikolwiek prawie jest niemożliwy. Regulamin do- 
mowy kolonii wakacyjnej jest Ściśle przestrzegany. 

Niezwykły jubileusz obchodził właściciel Mi- 
chałowa za Wisłą w okolicy Warszawy, p. Ro- 
mau Skrętowski. Pięćdziesiątletni jubileusz znie- 
sienia pańszczyzny obchodził 3-go b. m. sza- 
nowny starzec obecnie 83-letni, który już w r. 
1833 poddanych swoich uczynił sąsiadami swy- 
mi. Fakt to był w owe czasy bardzo głośny 


nych pism naszych, 
moim, lecz i wszystkich naszych artystów, po- 
wtórzyć te słowa zechciały. * 


i p. Skrętowski nasłachał się niemało uwag 
i sądów. 

Jubilensz upamiętniający ten wielki akt do- 
brze zrozumianego obywatelstwa, odbył się z 
inicyatywy jednego z sąsiadów i rówienników p. 
Skrętowskiego. Przy stole biesiadnym znalazło 
się około 50-ciu uczestników, a wśród nich wy- 
różniały się dwie sukmany. Byli to starzy wło- 
ścianie, jedyni dotąd żyjący z liczby 48-miu oczyn- 
szownych przed 50-ciu laty. Posadzono ich na 
pierwszych miejscach obok p. Skrętowskiego. 
Dla całej wsi była przygotowaną uczta w sto- 
dole, do której udali się wszyscy goście i wno- 
sili zdrowie włościan. Pod koniec uczty ostatni 
toast, z podziękowaniem za łaskawe zebranie 
się, wniósł sam solenizant kończąc temi słowy: 

—. (Czemu tak wszyscy nie zrobili? 

Dary złożone J. |. Kraszewskiemu w ju- 
bileusz jego obchodzony w Krakowie 1879 r. 
przeznaczone przezeń zostały poznańskiemu To- 
warzystwu przyjaciół nauk, z wyjątkiem tylko 
kilka dyplomów, medali, parę albumów i dzieł 
sztuki, które szanowny jubilat chce na pamiątkę 
zatrzymać u siebie. 

W sprawie przyjmowania kobiet do służby 
przy drogach żelaznych austryacki minister 
handlu już dawniej wezwał wszystkie zarządy 
dróg żelaznych w kraju na konferencyę o pro- 
jekcie powierzania kobietom niektórych słażbo- 
wych zajęć przy drogach żelaznych, czyniąc za- 
razem wzmiankę, Że istniejące „Bióro damskie“ ` 
przy zarządzie drogi Południowej, w którem ko- 
biety zajmują się głównie wystawieniem dowo- 
dów transportowych i przepisywaniem, odpowia- 
da swemu celowi. Teraz znowu dowiaduje się 
„Presse*, że na drogach austryackich dopuszczo- 
ne być mają do nadzoru także kobiety pod te- 
mi samemi warunkami co mężczyzni, 

Manewry na Węgrzech odbędą się w przy- 
szłym miesiącu; Cesarz uda się 1-go września 


do Temeszwaru, gdzie zabawi dwanaście dni na 
manewrach, potem na parę dni do Pilzna, a na- 
stępnie na dwanaście dni do Bruck nad Lita- 


wą, gdzie również odbędzie się wielka koncen- 
tracya kawaleryi. 


W sprawie własności autorskiej od twór- 
cy „Świeczników chrześciaństwa* otrzymał war= 
szawski „Wiek* list następujący : 

„Szanowny Panie Redaktorze! Wyczytałem w 
naszych gazetach, iż ostatnia serya „Albumu ma- 
larzy polskich“, wydawanych przez p. Robitschka, 
zawiera kilka reprodukcyjj nowych moich obra- 
zów, w tej liczbie „Męczennicy chrześciańscy w 
cyrku Nerona“. Otóż obraz teu dopiero jest za- 
częty; ogłoszenie zaś fotografii podług szkicu, : 
bez wiedzy autora, uważam za szczyt niedelika- 
tności i nieposzanowania praw własności artysty- 
cznej. Również p. R. nie miał upoważnienia do 
puszczania w obieg żadnej z wymienionych w 
dziennikach reprodukcyj; w jaki zaś aposób przy- 
szedł do posiadania takowych? — nie wiem. — 
Mój fotograf p. Mang twierdzi, iż p. R; powoły- 
wał się na udzielone mu przezemnie pozwolenie!.. 
Nie chcę temu wierzyć. — Zanoszę gorącą pro- 
śbę do redakcyi „Wieku* o łaskawe umieszcze” 
nie mego pisma, a do Szanownych redakcyj in- 
aby w interesie nie tylko 


Rzym 3 sierpnia 1888. ° 
Henryk Siemiradzki. 
Z Paryża, donoszą nam : Dnia 5go sierpnia 
odbyło się w szkole polskiej na  Batignolles, 


główne półroczne posiedzenie Stowarzyszenia ` 
byłych uczniów Szkoły Polskiej w Paryżu, 
pod prezydencyą p. Florentyna Trawińskiego. 


Stowarzyszenie liczy do dzisiejszego dnia 288 
członków tak w samym Paryżu mieszkających 


jako też na prowincyi i w różnych innych krae 
pod Krakowem po lewem brzegu Wisły, ukoń- a 


Stan kasy Stowarzyszenia jest następujący : 
Fundusz żelazny Stowarzyszenia wy- 


nosi fr. 5,998.45 
Dochód w przeciągu roku 1882/3 

przyniósł fr. 2,079.72 
Rozchód $ p 970.00 
Fundusz żelazny pomocy naukowej wy- 

nosi fr. 24,534.51 
Rozchód na ten rok wyniósł fr. 1.470,81 


Dochody na fundusz Szkoły Polskiej 
wynoszą razem fr. 1,229,78 
„ Członków honorowych 685.00 

ś A „ Buletynu literackiego 1,079.25 

A 5 „ Konfereńcyi 162.76 

Zostali wybrani na rok 1888/4: Sekreta- 
rzem p. Józef Stodołkiewicz, 10 rue de Greffulhe 
Paris; Kasyerem p. Stanisław Karwowski. 

Wkrótce będzie rozesłane sprawozdanie z o- 
statniego posiedzenia oraz i numer 18 Buletynu 
literackiego i naukowego (Bulletin littéraire 
et scienti fique) drukowany w języku francuskim, 
który z powodu obchodu 200-ej rocznicy od- 
sieczy Wiednia będzie w całości poświęcony tej 
uroczystości i panowaniu Jana Sobieskiego, 

Dwa dvi później, t.j. w zeszły wtorek, o go- 
dzinie 8ej, nastąpiło rozdanie nagród uczniom 
azkoły Polskiej na Batignolles, pod przewodni- 
ctwem Dr Ksawerego Galezowskiego, prozesa 
szkoły. i | 

Przy licznem zebraniu polskiej publiczności, 
dyrektor p. S. Malinowski, wykazał stan obecny 
zakładu. Po nim p. Chodźkiewicz w słowach go- 
rących i uczuciowych, przemówił do młodzieży. 

Następnie ogło8zo00 laureatów, z pomiędzy 
których najwięcej się odznaczyli: 

Pożerski, Szaramowicz, Dobrzycki, Domański, 
Stodołkiewicze, Przecławski, Jezierza, Lasocki 
i Hajdukiewicz. 
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przy blasku pochodni i przy uczestnictwie 
tysiącznych tłumów. 

Berno 13 sierpnia (tel. pryw.). Sekcya 
zwłok wykazała, że zmarły tu onegdaj nagle 
robotnik nie umarł na cholerę, lecz na chro- 
niczny katar żołądka. 

Berlin 13 sierpnia (tel. pryw.) Pułki konne 
stojące na granicy rosyjskiej w Poznańskiem, 
Prusach i Szląsku mają być połączone z roz- 
łożoną w samodzielne dywizye konnicy. Na- 
czelnik cesarskiej kancelaryi wojennej Albe- 
dyll ma otrzymać komendę nad korpusem 
szląskim. PES 

Berlin 13 sierpnia (tel. pryw.) Dzisiaj wie- 
czór odbędzie się na ratuszu miejskim pi 
przewodnictwem burmistrza Forckenbecka, 
zgromadzenie wybitnych osobistości, które 
obmyśleć ma organizacye komitetu niesienia 
pomocy nieszczęśliwym z wyspy Ischii. 

Dziennik urzędowy „Reichsanzeiger* ogło- 
sił list następcy tronu niemieckiego wystoso- 
wany do księcia kanclerza państwa, w któ- 
rym tenże dając wyraz współczucia dla ofiar 
nieszczęścia, jakie nawiedziło zaprzyjaźnione 
z Niemcami państwo włoskie, oświadcza, że 
wraz z małżonką swoją staje na czele sub- 
skrypcyi składek dla nieszczęśliwych ofiar ka- 
tastrofy ischijskiej. 

Paryż 13 sierpnia. Rezultat wyborów do 
Rady jeneralnej dotąd wiadomy jest następu- 
jacy: wybrano 71 republikanów, 25 konserwa- 
tystów, 17 zaś wyborów musi być ponowio- 
nych. Republikanie przytem zyskują 5 a tracą 
3 głosy. —Wczoraj o godzinie 4 po, południu 
odbyło się poświęcenie pomnika pamięci obro- 
ny Paryża, przy współudziale władz. 

Madryt 12 sierpnia (urzędowy). Króli kró- 
lowa przyjmowali wiele osób, które wypowia- 
dały swoje oburzenie przeciw zaburzeniom 
wojskowym. Powstanie jest skończone. Część 
powstańców w Seo-de-Uurgel przeszła grani- 
cę francuską, reszta poddała się. W Hiszpa- 
nii panuje więc teraz zupełny spokój. 

Casamicciola 13 sierpnia (tel. pryw.). Pe- 
wien porucznik inżynieryi wdarłszy się na gó- 
rę Epomeo (na Ischii) znalazł 5 dymiących 
się otworów: głębokości ich jednak rzucanemi 
kamieniami nie był w stanie zmierzyć. 

Kair 13 sierpnia. (tel pryw.). Reszta 79 
pułku piechoty angielskiej opuściła wczoraj 
cytadelę i udała się do obozu pod Mokatlam. 

Stambuł 13 sierpnia. Znowu donoszą 0 no- 
wym śmiertelnym wypadku cholery w Bejru- 
cie w szpitalu. 

Aleksandrya 13 sierpnia. (tel. pryw.). Osta- 
tnie dwa dni wykazuja 34 zmarłych na cho- 
lerę w okręgu miasta. Wiadomości z Kairu 
są natomiast lepsze; śmiertelność w ostatnich 
48 godzinach zmniejszyła się do połowy. Wczo- 
raj umarło w ogóle 41 osób, z których 18 
umarło na przedmieściu Abassya, 20 w Sta- 
rym Kairze i 3 w dzielnicy arabskiej Esbe- 
kih. Ogółna liczba zmarłych w ostatnich 24 
godzinach wynosi 536 w krajach delty, a 249 
w prowincyach górnego Egiptu. 


Uroczysty ten obchód został zakończony Śpie- Fedyczkowski (oberzysta), Krykiewicz (Kopta han- 
wem narodowym „Jeszcze Polska nie zginęła,“ | dlarz truciznami), Guberski (muezzin) i Bąkow. 
wykonanym chór przez uczniów. gk: ski Uma dd 1 Wystawa i kostiu- 

Międzynarodowy kongres literacki odbę- | my bar 8 s s 
dzie ie ya hera mą z miesiącu wrześniu. | Operetka odjużdża dziś na tydzień do Krynicy, 
Honorowym prezydentem jest, Wiktor Hugo, 2 į è ztamtąd do Lwowa. Żegnając więc tak mi- 
Polaków należy do komitetu J. I. Kraszewski. łych nam gości powtarzamy z duszy : do widze- 
Program dyskusyi obejmuje: Sprawozdanie z |nia w przyszłym roku i to na czas dłuższy, 
czynności kongresu w Rzymie w r. 1881, pro- M. S. 
jekt nowej międzynarodowej konwencji literackiej |... ~~nn < 
i prawo spadkobierców własności literackiej. Od- | Wystawa nleustająca Tówarsystwa Przyjaciół Sztuk 
czytane nadto zostaną dwa obszerne referaty : | Pieknych w pasponi Odd Wyeennie od godz, 
„Bolandpa i awoboda prasy w TVIL i XVIIE | H e Paca p go omów. e odzicłę 
A „powieść we wszystkich krajach Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiellońskie. 

nek do obyczajów *, go (Collegium magis) zwiedzać można codziennie od 

Dwunastoietnia bohaterka z Casamiccio- | godz. 12—1ej prócz niedziel, świ,t i feryj uniwersyt. 
li. Cata rodzina dwunastoletniej Adeliny Dome- | Muzeum Techniozno-przemysłowo w gmachu OO, 
nichelli pogrzebaną została wśród ruin Casamic- | Franciszkanów, otirarta oona = g. 10—6ej, — 
cioli, Dziecię, wydobywszy się o własnych siłach e sl sa pre. niedziel» i święta od 10ej 
4 pod gruzów, doszło, idąc za jękami do miej- god Ty roby królewskie. katedra za Wa. 
BOA, gdzie znajdowała się jej matka i z zadzi- | welu zde 08 4 można w niedziele i święta po Sumie. 
wiającą energią zaczęło odkopywać gruzy... Mat- | Groby zasłużonych u CJ. Paulinów na Skałce 
ka została uratowaną o tyle, iż głowa jej i pier- | ewiedzać można w niedziele i święta rano, 


si oswobodzone zos j j 3 Kea "i 
ow. Mala Adona ni poparta na tom, Od. | Kalendarzyk, Joen: Tioira, Gor Bueciepo 
szukała jeszcze braciszka i wyciągnęła go z pod pas e i * Maryi 
skrzyżowania belek, gdzie leżał omdlony ze zła- En 
maną ręką. Odważne dziecię znalazło wreszcie 
miejsce, w którem gruzy zasypały ojca, i tu nie- 
zdolne już nic mu dopomódz, zaczęło wołać ra- 
tunku. Krzyk dziecka zwrócił uwagę żołnierzy, 
którzy nadbiegłszy uratowali całą rodzinę. Cześć 
dwunastoletniej bohaterce ! 


wojsk mają na celu ubezpieczenie kolei żela- 
znych idących wzdłuż rosyjsko-polskiej gra- 
nicy, z Bydgoszczy i Torunia, przez Iłów i 
Olsztynek, z jednej strony do Królewca i 
Tylży, z drugiej strony do łyku, a dla sil- 
niejszej obrony W obu końcowych stacyach, 
budują się zamykające forty. Przygotowania 
te wojenne, reni pg znacznem na- 
madzeniem wojsk ze strony rosyjskiego 
SE p w Królestwie Polskiem. Stoi Gi (0; 
wiem od czasu wojny tureckiej potężna armia. 
Od Kamieńca podolskiego do Kowna, znaj- 
duje się 8 dywizyj jazdy z 16 konnemi bate- 
rysmi, a 28 tą siłą stoi 9 korpusów armii. 
Prusy za% wzmocniły słabo swoje nadgrani- 
czne siły, W tem przekonaniu, że dzięki swemu 
wybornemu systematowi kolejowemu i zna- 
komitym przepisom © uruchomieniu wojska, 
będą mogły W danym wypadku rzucić odrazu 
całe masy żołnierzy na punkt zagrożony. 


RR 


Znowu rozchodzą się pogłoski, że francus- 
ki minister spraw zagranicznych Challemel- 
Lacour ustąpi, a miejsce jego zajmie Jules 
Ferry. 


„Memorial diplomatique* donosi, że lord 
Granville opuści Londyn dopiero po rozwią- 
zaniu kwestyi dunajowej. Przedstawiciele Nie- 
miec i Austryi nie wyrazili jeszcze zdania co 
do stanowiska Rumunii, ale obaj ambasado- 
rowie maja wkrótce porozumieć się z angiel- 
skim urzędem spraw zagranicznych, co do mo- 
żliwości dodatkowej konferencji. 


Przegląd polityczny. 
Sejm czeski został już zamknięty, kardy- 
nał Schwarzenberg, dziękował w imieniu sej. 
mu, namiestnikowi bar. Krausowi i marszałkowi 
księciu Lobkowicowi, podnosząc gorliwość 
i bezstronność tego ostatniego. Marszałek 
wskazał, odpowiadając na wytrwała działal- 
ność sejmu, który potrafił mimo krótkiej se- 
syi, załatwić więcej niżeli 200 spraw na po- 
rządku dziennym postawionych, i wyraził ną- 
dzieję lepszej przyszłości, zgody i pojednania 
obu zwaśnionych narodów. 


Teatr. Tak sobotnie jakoteż i pożegnalne 
przedstawienie operetki lwowskiej  przepełniło 
szczelnie teatr, a p. Svalską, która po dłuższej 
chorobie znów na scenie zawitała, powitano tak 
w sobotę jakoteż i w niedzielę hucznemi okla- 
skami. Przez obydwa te wieczory grano operetkę 
Souppó-go p. t; „Podróż do Afryki", nowalię nie 
tylko dla Krakowa, ale i nie graną dotąd sztu - 
kę we Lwowie. Libretto tej operetki nie należy 
do najdowojpniejszych i i, a 

i omysłów ma bardz : 
Oy Po słarczony, Włoch, (p. Fontana) 
ma wypłacić swojej siostrzenicy wskutek „zapisu 
jej ojca, a jego brata, 2000000 nie wiadomo 
jaką monetę; wtedy jeżeli piękna Titania (p. Skal- 
ska) pójdzić /za mąż przed ukończoniem 19 ro- 
ku życia Titania przybywszy do Egiptu nakła- 
nia signora Miradilla (p. Bandrowski) awanturnika 
europejskiego, do odegrania roli jej męża i w 
toku tej komedyi . poznaje mężnego księcia ma- 
ronitów Antassida (p. Alma), który wkrótce zdo- 
bywa jej serce. Signer Miradilla popełnił jednak 
dawniej jeszcze tę niówłaściwość, że przyrzekł 
w Neapolu nadobnej Teasie (pani Bocskaj), że 
ją poślnbi, a ta chcąc go zmusić do dotrzyma“ 
nia słowa, przybywa do Egiptu i bardzo mu. 
utrudnia rolę męża Titanii. Wszystkie  zawikła- 
nia rozwięzuje jednak dzielny Antagsid, porywa- 
jąc Miradella, Titanię i Tessę na puszczę, gdzie 
go ksiądz koptyjski łączy węzłem dozgonnym 
z Titanią a widzowie domyślają się, że to samo 
nastąpi z Miradillem i Te484. Najgorzej na tem 
wychodzi biedny Fantani, który traci miliony i 
Tasse, tę do której serce jago silnym oguiem za- 


Dziennikarz belgijski Roland, który ogłosił 
przed paru tygodniami, że udało mu się prze- 
kupić dwóch członków Izby francuskiej, miał 
stanowcza rozmowę z delegatami republikań- 
skich stronnictw parlamentu, w obecności swe- 
go doradcy prawnego p. Dumas z Orleanu. 
Roland oświadczył, że ważne powody nie po- 
zwalają mu na wymienienie nazwisk tych de- 
putowanych, którzy od niego po 16,000 fran- 
ków otrzymali. Zauważył przytem, że ludzie 
dotknięci jego doniesieniami mogą mu wyto- 
czyć proces 0 oszczerstwo, którego sobie nio 
życzy, gdyż nie ma dowodów piśmiennych. 
Delegaci odpowiedzieli, że proces podobny 
zwróciłby się przeciw przekupionym. W skutek 
tego powiedział Roland, że po tygodniu wy- 
mieni żądane nazwiska. 

Rochefort robi złośliwą uwagę, że Roland 
zwleka dla tego, gdyż oczekuje wiele mu 
dotknięci deputowani dadzą, a według tego 
zgubi ich lub ocali. Zdaje się jednak, że sza- 
nowny dziennikarz przyciśnięty do muru na- 
leganiem parlamentu, nic nie może powiedzieć 
i wywija się dość niezręcznie od wymienienia 
nazwisk, których właściwie nie zna. 


W Wiedniu i Budapeszcie obu stolicach 
austro-węgierskiej monarchii, miały miejsce 
uliczne zaburzenia, dość silne i namiętne, żeby 
wywołać energiczne wdanie się policyi i woj- 
ska. W Budapeszcie jednak miały one cha- 
rakter antiżydowski, podczas gdy w Wiedniu 
były wywołane agitacyami socyalnemi. Robo- 
tnicy zebrani w stolicy cislitawskiej przed gma- 
ehem policyi, nie mieli właściwie jasnego po- 
jęcia. czego chcą i czego mogą się domagać. 
Pragnęli oni tylko wyrazić niezadowolenie 
z postępowania policyjnych urzędników, z cze- 
stych konfiskat, jakim ulegają ich pisma i z 
uwięzienia ich towarzyszy. Forma jednak wy- 
brana dla dania wyrazu temu niezadowoleniu, 
była madto rażąca i burzliwa. To też policya 
odpowiedziała nadzwyczaj energicznem wystą- 
pieniem; kilkaset żołnierzy z dobytemi pa- 
łaszami rzuciło się na tłum robotniczny i 
rozpędzili go w jednej chwili, a pułk drago- 
nów dokoa? ał reszty. Rozruchy były krótkie 
i nie wywołały smutnych następstw, z wyjąt- 
kiem kilku ranionych i kdcaznycih ale 
rozwiązanie kwestyi społecznej, nie posunęło 
się ani na krok wskutek tego zdarzenia. 


Doniesienia z Madrytu o rewolucyi, która 
wybuchła najpierw w Badajoz a następnie 
w Katalonii, nie zbyt uspakajające. Po- 
wstanie nie zostało jeszcze przytłumione w tej 
ostatniej prowincyi, a oprócz tego na północy 
ruszają się karliści. Naczelnik hiszpańskich 
republikanów Ruiz Zorilla opuścił Paryż i udał 
się do St. Jean de Luc na granicy hiszpań- 
skiej. Tak więc nie wiadomo jeszcze jaki bę- 
dzie koniec tego wojskowego buntu, który 
przybiera coraz większe rozmiary. 


aaa e 
Kursa telegraficzne z d. 13 sierpnia 1883. 
Wledeń, 2 godz. 30 m. pop, 
Renta papierowa austr. 78:95. Renta srebrna 1950, 
Rent» złota 99.80 60/, Węgierska 119:90. Losy z re 
1860 136—, Akcye banku Austro - węgierskie 
838-—. Akcye kredytowe 299'70, Londyn 11915, 
Dukat 5'66. Napoleondor 9'49-—. Lombardy 1%56'—. 
Losy z roku 1864 170-50. Akcye kolei Karola Ludw, 
299.75, Akcye Lwow. Czerniow. 169'—. Akcye kolei 
weg. północno- wschodn, 15850. Akcye Anglo-Bane 
kuy 110*75. 50/9, Oblig. indem. galicyjsk. 99'—. Losy 
prem. węgierskie 11680. Akcye Kolei Koszycko-Bo= 
gum, 146-—, Akce. kolei półn. zachod. austr. 2061-50. 
6% Listy zast. hipoteczne 10150. Lfarki 58:35. Ruble 


osób w : f A papierowe 117:50. 4% Renta złota węgierska 88:80, 
sp yraża się o osadnikach czeskich, któ- | gej, Austr. Renta pap. nowa 98:56. Akoye Siedmio- 


rzy, jak wiadomo, napływali także w znacznej | grodzkie 16450. 
liczbie do gubernii wołyńskiej: „Około roku|  Usposobi:vie gieldy : lepsze, 
1870 miejscowi badacze idealizowali koloni- | Berlin, z d. 13 b- m. 1888, r. 
MoJ) zoka i wyrazili mamet nadzieje, a | cić zaać Beaty A OEB" ZA LA 
€ zleją się z włościanami naszy- | Eikwid. 55.36. Aksye = iwan A 
mi — ale nadzieje te się nie ziściły. Według rre ; sora A ZEE 
późniejszych urzędowych sprawozdań, Czesi 
tak samo jak i Niemcy prowadzą Życie od- 
rębne, a z włościanami są na stopie nieprzy- 
jaznej albo i gorzej. Kiedy Czechom zapropo- 
nowano przypisanie się do gmin włościań- 
skich , odmówili stanowczo, obawiając się 
nadużyć ze strony „starszyn* gminnych. Co 
się tyczy sporów z włościanami, przyczyną 
ich bywa zazwyczaj spasanie pól osadników 
przez inwentarz włościóńaki: Koloniści pod 
tym względem są bardzo wymagający, CO 
wreszcie łatwo pojąć gdyż, każda piędź upra- 
wionych przez nich pól i osuszonych łąk jest 
zdobyta ciężką i wytrwałą pracą. Nasi wło- 
ścianie nie znają takiej uprawy i dlatego 
mniej dbają o grunta, a przytem zbywa im 
na owem rygorystycznem pojęciu o prawie 


~ Małżeństwo księcia Karageorgiewicza po- 
przedziła dyplomatyczna wymiana myśli po- 
między niektóremi dworami europejskiemi, 
gdyż w Belgradzie zwłaszcza, związek ten 
rzyjęto bardzo nieprzychylnie. Książę Miko- 
taj zaprosił na świadków weselnych cesarza 
Ffianciszka Józefa, cara Aleksandra i króla 
Milana. Pierwszy odmówił przez wzgląd na 
Serbię, drugi wysłał przedstawiciela w osobie 


0. ; i 
Muzyka tej partycyi ma właściwy charakter 
dk, lekki, wesoły. Podczas, gdy m. p. w 
„Gaskończyku* tegoż kompozytora dominują chóry 
i ensemble, to w „Podróży“ znachodzimy cułe 
duety, ładne tercety i kwartety. „Do „wybitniej- 
szych numerów tej operetki policzylibyśmy w 
akcie pierwszym — śpiew muezzina (p. Gubor- 
ski), duet Miradilla i Tytanii „Ach nareszcie 
widzę Cię* (p. Skalska i p. Bandrowski) wesoły . 
tercet o orjencie odśpiewany przez panie Bocskaj, hr. Orłowa a ostatni oświadczył, że nie może 
Kasprowicz i p. Fontanę. Komiczny jest śpiew | wziąść udziału w godach weselnych, gdyż są- 
Fanfani- paszy. Nasz władca w twarz nie zajrzy mie, | dy gerpskie orzekły, że Karageorgowicze, 
lecz ile kilo pyta się, najcięższych kobiet znaj- | brali udział w Abiria. kdlęcia Miohała 
dzie wzór, gdzie kur — gdzie kur. Z Obrenowicza. 
„Akt dragi: duet pani Skalskiej i p. Almy „Zaj Ga spanie sio pa dei 


iebie o bogini“ duet p. Skalskiej i p. Ban- 0 
yta a kotka ten kiosk jest naszym rajem“: | $70. roczną w kwocie 200.000 franków. 


iustęp orkiestralny wzorowo opracowany, przed- 
sawiający. wzbieranie Nilu. 

Podczas gdy altówka i wielonczella gra uni: 
som, skrzypce i tympani robią crescendo i na- 
śladują wezbranie wody. Dla znawców jest to 
może najciekawszy ustęp tej partycyi. 

Akt trzeci; serenada księcia z chórem „Jasna 
jutrzenia* itercet „Wrócić muszę znów do Nea- 
polu“, rtóry to temat powtarza się w finale, 
W drugin akcie śpiewał p. Fontana kuplety, 
a ne ciąpe wywoływania dodał następujący: 


Dzń na honor, któż się iapie, 
Z ta błahostki świat już kpi. 

Możesz dostać dziś po papie, 

Jutro order dadzą ci. 

Co mi tam po zębach jazda 

Gdy na piersi błyszczy gwiazda 

Ztąd toż dzisiaj nie nowina 

W gębę lostać Apuchtina, 

Kto bił w papę — marsz do dziury 
Kto wziął T papę — męztwo, cud, 

Wal tylko z góry — drzyj ze skóry, 
Przed prawen gwałt—boć prawom knut, 


Wykonanie całej sżuki było wyborne, chóry 
i ke lnie się zpisały. P. Skalska grała 
i śpiewała jak zwykle synpatycznie. Pani Bocskaj 
i Kasprowicz zadowolili i najwybredniejszych. 
P. Fontana miał główną rolę W tej sztuce i 


„Kijewlanin* w jednym z artykułów, za- 
mieszczanych obecnie w swoich szpaltach jw 
przedmiocie kolonizacyi niemieckiej w pro- 
wincyach południowo-zachodnich, w następny 


Wydawca i Odpowiedzialny Redaktor: 
Emil Szwarc. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Do Kotaru przybył 11 b. m. książę Kara- 
georgewicz z młodą małżonką z orszakiem 1 
ruszyli natychmiast w drogę do Paryża. Je- 
dnocześnie zawinęły do tamtejszego portu tu- 
reckie parostatki, które zawiozą księcia Mi- 
kołaja do Konstantynopola. Na jednym z 
nich znajdowali się adjutant sułtana Achmed 
basza, sekretarz Izmaił bej i mistrz ceremo- 
nii Tbrahim bej. 


Odchodzą z Krakowa: 

Do Lwowa: osobowy: pośpieszny: 
Kraków odjazd: 10% rano 9i, wiecz, 
Lwów przyjazd: 9% wiecz. 5' rano 

Powszechnie zwrócił uwagę rozkaz gabine- 
towy cesarza Wilhelma, z dnia 24 lipca, na 
mocy którego załogi stojące na granicy pru- 
sko-polskiej znacznie wzmocnione zostały. Wra- 
żenie wywołała nie tyle liczba wojska na 
wschód posuniętego, ile samo postanowie- | własności, będącem rezultatem wysokiej kul- 
nie, gdyż uważają je za stanowczy dowód, | tury rolnej.“ 
że na miejscu tradycyjnej przyjaźni pomiędzy | - 
Prusami a Rosyą, nastąpiła wysoka nieufność. 
Podług wspomnianego rozporządzenia, pierw- 
szy wschodnio i zachodniopruski korpus armii 
będzie wzmocniony 4 batalionami, z których 
3 dostarczy lszy korpus, a jednego 2gi. Je- 
dnocześnie ustawiono 8 batalionów, 1go korpusu 
i pułk dragonów 2go korpusu, tuż nad rosyjska 
granicą. Trzy miasta: Łyk, Niemiecki Iłów i 
Olsztynek otrzymują załogi jakich dawniej nie 
i mialy, a E załogi Grudziądza, 
wywiązał się z nie; świetnie, czego dowodem | Królewca i Chełma, będą znacznie wzmocnio- 
były ciągłe i ae A po aktach, | ne. Wszystkie te miejscowości otrzymają po 
P. Alma i Bandrowski byli przy głosie, to też ;1 batalionie, w Łyku staną oprócz tego ba- 
śpiewali con amore. Mniejsze role objęli pp. taliony a w Bydgoszczy pułk jazdy. Te ruchy 


Lwów 

*) Tylko od 1go 
Do Wiellozki: Kraków : 
Wieliczka przyjazć, 11%, po poł 


Przychodzą do Krakowa: 
wa: 080. i 


k mieszany: 
zie odjazd: 8:5 rano 4% zr 10% w noc. 
raków przyjazd: 24 pop. 5%9 rano. 64 rane 


Ze Lwowa”) i Tarnowa lokalny: 
Tarnów odjazd: 5% po po. 
Kraków przyjazd: 8% wiecz. 
H Lwów odjazd: 65 rano. 
) Tylko od 1go czerwca do 1go paździeznika b. r. 
Z Wieliczki: Wieliczka odjazd: 6:3 wiecz, 
j Kraków przyjazd: 7:35 wiecs. 
A | Wiednia: osobowy: pośpieszny: mieszany: osobowy . 
Berno 13 sierpnia (tel. pryw.) Uroczystość | Wiedeń odjazd: Ska, 11:e, RAKA, rat 
oso | udała się Aies mimo że Niem- AFERA Daa We By w. 115 p.p. Sag t 
cy urządzili równocześnie jakiś obchód w ogro- | & Prus : o godz. 345 po po. io g. bg W- mieszany 
dzie na korzyść nieszczęśliwych w Ischii. Wie- | Z Warszawy: o 9's rano osob., 5*„ wiecz. mieszany 


czorem wracali uczestnicy obchodu do miasta ` 


NAWA ONE 


EEE ~~ 


Wiedeń 13 sierpnia (tel. pryw.) W zdro- 
wiu hr. Chamborda zaszła niekorzystna zmia- 
na i znaczne pogorszenie. Drasche został wczo- 
raj wezwany; zachodzi obawa katastrofy, 

Wiedeń 13 sierpnia (tel. pryw.). Portugalski 
następca tronu przybył tu wczoraj wieczór. 


4 GAZETA KRAKOWSKA Nr. 183. A RARP NEA 
| 
Pi moda załogi ta To Aea. ZAMÓWIEA E ng 


Dnia 9 b. m. zmarł w szpitalu idara poki 
i (na towary z mego handlu zą- 
ON SANNE ee, lub gdyby o takowe postarać 


jest do sprzedania 
i ia od- 
JAN SZUTKIEWICZ |; oz, potzo, miutan a. DOM Murowany 


emigrant z r. 1848 |kowanie, handel pod firmą: Nr. 399 


nauczyciel języka francuskiego | z ogródkiem i gruntem objętości 
PER A Ww KAEO. F. BRUNO HAHN 13/4 morga m korzystne- 

w Krakowie. 146; 6.6 | mi warunkami. Wiadomość u miej- 

—- | scowego notaryusza. ' 1487 1-6 


SADARI 


z drzewa parą suszonego 

różnego rodzaju, sprzedaje 

po umiarkowanych ce- 
nach fabrycznych 


MAURYCY LANGROGK 


Kantor przy ulicy Grodzkiej 
1468 Nr. 46. Il p. 5% 


za niezawodne środki owadogubne. 


MAikoton. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci, Flakon 50 

Grrylom. Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świersz- 
czy itp. owadów. Flakon 30 ct. 

F'emilim. Niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, kolo- 
ru nie zmienia i najdelikatniejszej materyi nie nie szkodzi, 
mole radykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźli- 
wych miazmów, Flakon 60 ct. 

Proszek permsixi. Jedyny i niezawodny środek na wytępie- 
nie pcheł itp. dokuezliwych owadów. Cena, 5, 10 i 30 et. 

Rozpylacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 et, złr. 1:60. 

FPęcdzelixi do mikotonu do 10 ct. 1426 5 

Eapierki na muchy. Tuzin 30 ct. 3 

Alichenia. Niezawodny i wypróbowany środek na wytepienie 
grzyba domowego, Kilo 40 et. 


JAN IHNATOWICZ 


magister farmacyi i chemik sądowy. 


Nabyć można: we LWOWIE ulica Kopernika Nr. 3, 
w Filii w KRAKOWIE Sukiennice Nr. 20. 


o czóm zawiadamiam brata, siostry, 
przyjaciół i znajomych. 


a.s. Godne uwagi! 


nauczyciel w Poznachowicach Górnych | 
o. p. Wiśniowa. 


= nee  JESPIEEFSTĘ 


(| NAJNOWSZY re | 107 
i najtańszy sposób nawożenia roli. Kurcz I cierpienia 
| m OS nerwowe 


O mottttttywnygy | (748 S(AFCZA | rem peme mia mess 
KANTOR 


j ako nawóz Tysiące wyleczonych. 
Pod firmą 


MEET n odnie abv) P rof. Dr . ALBERT 
JÓZEF RAPOPORT 


PARIS 6. Place du Trône. 
A. Scherer 
w Krakowie, Rynek 43, linia A-B, 


1429 11 


Kraków, ul. Mikołajska, L. 5. 


i Mariacellskie krople żołądkowe. _ 


MEREEN ATEA G PAEAN R Skutek Mariacellskich kropli w nastepujacych przy- 


GU padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
AN ; środek, a mianowicie: Prey braku apetytu, cuchna- 
. ; OW | cym oddechu, słabości żołądka, wzdęciu, odbija- 


Lod { g z D niu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, paleniu 
w pruskiej prowincyi, że , | zgagi, tworzenin się piasku i drobnych kamyków, 


© przyjmuje zlecenia na giełdę wiedeńską pod nader korzystnemi waiunkami. 
Zlecenia te wykoni pierwszórzedna firma „Wechselgeschift der 
Administration des MERCUR.* Na żadanie strony wydają sie orygi- 
ualne pokwitowania tej firmy na złożone w kantorze zadatki albo 


depozyta; 


, ; AN YE > a 7 k mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, 
z załatwia wszelkie interesa wekslarskie ; otoczony -światem niemieckim ma | za wstrecie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo- 
sprzedaje promesy do każdego ciagnienia po cenach oryginalnych ; zamiar poszukać gobie i łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym 


stolen i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojami, robakąch, cierpieniu na śledzionie i 


towarzyszki życia | RSENNO rem 


przyjmuje zgłoszenia osób prywatnych i kapitalistów, którzyby mieli zamiar 
lokowania kapitałów na pierwsza, lub druga hipotekę ; 


przyjmvje zgłoszenia właścicieli realności którzyby chcieli zaciagnać po - Polki, | H ; Cena jednej flaszeczki 35 etn. 
- życzkę na podstawie hipoteki primo lub secundo loco; ; ; ouiasanis 0 S 
„przyjmuje od osób prywatnych kosztowności każdego rodzaju na sprzedaż Że na tej drodze — otoczenie nie- WEZ "A Składy: F Gralewski, i E: Badler A. Siedle- 


komisową. 1472 5-10 mieckie, a narodowość polska tego cki, E. Stockmar, F, Sobierajski i K, Wiszniewski. 
P zz $ x : p 5 BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk. y Kolassa, Fuchs; BOCHNIA apt F, 
przyczyną. Reiss, A. F. Pilla, BŁAŻEJOWA at Rożejowski; BRODY apt. z. Lisżka, A. 

itosławski i Reder; BRZE 


A TtT orror TT Fotografa konieczna, Dyskrecya 170-| È sransbery | apt Dembiński” BRZESKO «p. W. dadomek; BRZOZÓW, apt 
} M i 4 3% 4444 ap: 624 KOOL. Halama; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW apt. D. Jasieński; BRZE- 
4 4 è SZCZE apt. Ślebawski; BOHORODACZNY apt, A. dlo tee BUSK apt. 


7. Zabradnik; CHODORÓW apt. H. Dyskiewicz; OHRZANÓW apt. B: Sporysz ; 
O. S. Pr. Kraków, DOLINA apt. H. Weiz; DROHOBYCZ apt: H. Blumenfeld; DOBCZYCE 'apt: 
poste-restante 1469 5-5 J. Biliński; DABROWA G. Mischlec i Rud. Foltyn; DYNÓW apt. Frischmann; :. 


| SEE AWR WRCR EA RES OSAS enes ||| FRYSZTAK apt, J. Zaniewaki; GŁOGÓW. apt. Ig. Stroka; GRYBÓW, apt. 


m ~ En Kulczycki; GLINIAN Y apt. Helm $ HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIAT YN 


apt. Czerski; JAROSŁAW apt. W. Rohm į Wisłocki; JASŁO apt. R. Palch ; 
W pierwszych dniach Sierpnia r. b. otwartym zostanie : 


PR, ; 
>) JEZIERNA apt. J. Czemeryński; JORDANÓW apt. Edw. Bachner; JEZUPOL 
, Alex. Mozołowski; KOŁOMYJA apt. Sidorowicz. i apt., Stenzel; KRYSTY: 
NOPOL apt. Ormezowski; KAMIONKA apt. Piepes; KAŃCZUGA apt. Hoger; 


wszelkich wyrobów z srebra chińskiego 


apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nitribitt; RULIKÓW apt. Dadlec; KOL: 
BUSZOWA apt. Buczek; LIPNIK apt. A. Fuchs; LISKO apt. F. Moszczewski; ' 
LWÓW, apteki: Beiser, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, P, Mikolasch,. Jul. 
Nahlik, J. Piepes i Z. Rucker, SŚklepiński; MIELEC apt. Pawlikowski; 
MILÓWKA M. Quirini; MOŚCISKA apt. Schalboth ; MONASTERZYSKA 
P. Gabryś; NIEPOŁOMICE apt. Tichy; NOWY-S CZ apti R. Jakubowski, 
W. Filipek; NOWY-TARG apt.:Karol Laur; PODK apt. St. Koncewicz; : 
PRZEMYŚL apt. Nahlik, Alex. Mańkowski; PODGÓRZE  apt. Skakajski; -- 
PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek; PILZNO apt, Czajka; PRZEWORSK apt. 


przy ulicy Szewskiej L. 9 
poleca Śzan. Publiczności swoja od 
sześciu lat istniejąca 
PRACOWNIE 
i obficie zaopatrzony 


SKŁAD OBUWIA 


$ | 
zagr BGA 
£ 

$ 


> z pierwszorzędnych uprzyw. fabryk zagranicznych najumiarko- Świtalski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; RÓZDÓŁ apt: E. Kornberger; 
> h s pae N LE Ad , wańszych RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SĄD. WISZNIA apt. Włodzimirski; ŚNIATYN 
Ý a mianowicie Paryskich i Warszawskich. —- Obok tychże wyrobów dzlecinnego W. owadów apt. T. Niemczewski; SKOLE: aptekarz | Lechowski; SAMBOR aptekarz J 
k mieścić sie bedzie SKŁAD HERBATY czysto-rosyjskiej. — SAMO- własnego (R wykonanego. OW yy odka Ray Muar SORAL apt. E. prog; 
A, i wszelki , pi wyrobu ) apt. A. Danczak; apt. J, Macura, A. Amirowicz . 
A kod s PE j kosą: AG 5 ab, PEWNE TEG Bać Y teza Obstalunki i A. Beilt; STRYJ apt Leon Gärtner; SUCHA apt. Czernicki; SZCZUROWA 
i adto znaczny wy r . gatunkach, na prowincyę apt. W. Heinz; SZCZUCIN apt. A. Masłowski; TARNÓW apt, L. Chodacki, 


uskute- 


ute J. Reid, Wegrzynowski; TARNOPOL: apt. Fr. Jamrogiewicz. i Kahane; 
czniaja 


TŁUMACZ apt. W. Szankowski; TYCZYN apt. Bożejowski; UHNÓW apt. M. 
Domain. WAREZ B. Krzywobłocki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. 
T. v. Brzeski; WILLAMOWICE apt. Schneider; WIZNITZ apt. D: Chalbazani* 
i apt. L Luwisch; ZAŁOŹCE apt. Br. Malkowski; ZBARAŻ apt. E. Kruh, 
ZALESZCZYKI apt. Szymonowicz ; ZŁOCZÓW apt. Fr. Pettegch; ZARLICZY. 
apt. K, Kamienobrodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAWNO apt. 
J. Tomaszewski; ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz; TEC apt. E, Blumenthal, 
apt. Hrdliczka i apt. Trojan Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem 
opiekuńczym IKarola Bradego w Kromieryżu. 1408 1-157 


Nowe to u nas specyalne przedsiębiorstwo — pragnąc pozy- 
skać zanfanie Szanownej Publiczności miejscowej i zamiejscowej — 
wszelkie zamówienia na przystępnych warunkach ekspedyować będzie 
z całą akuratnościa — po cenach stałych fabrycznych. 


Powyższy SKŁAD mieścić się bedzie — przy ulicy | 
Floryańnsikiej Nr. 4. Dom W-go Krywulta, obok | 
| 


elegancko , 
wrtale i po. 
się jak najspieszniej. 

Dziękując za łaskawe dotycheza- 
sowe względy, polecam się i nadał 
Szanownej Publiczności. 1374 26-84 
Hotelu Drezdeńskiego. 1455 6-7 Z wszanowaniem 
Leon Gajer. 
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